
ROK VI. 
Prenumerata w F.liejscu: 

Petroków, d. 17 (29) Grudnia 1878 r. 
f 

Nr. 26. 
Cena ogłoszeń. 

rocznie . 
półrocznie. 
kwa.rtalnie 

· . rs. 3 kop. -
· . 1's. 1 kol' . 50 
· . r8. - kop. 75 

z przesylk,!: 

roeznie . .., . rs. 4 kop. 40 
półrocznie. . . . . . r s. 2 kop. 20 
kwa.rtalnie . . . . . rs. 1 k op. 10 

Za. odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. II 

za 1 razowe ]'0 kop. 5 Z[1, wiersz (35 

liter) hlU za jego miej"re. 

v.a 2 - 4 mzowe po kop. 4 za wiersz 

za 5 -10 

za 11 i więcpj 
" 
" " 

3 

2 

Cena pojedyilczego numeru kop. 7 i pół. 

Kantor główny i ekspedycyia w księgarni Leonarda Chodźki. 
Ogłoszenia przyimuią: księgarnia L. Chodźki, agentura "Rajchman 

i Frendler" w Warszawie i L. Janiszewski w Łodzi. 

Prenumeratę z powiatów, oprócz kantoru głównego u L. Chodźki, przyjmuj'!: 

w Częstochowie W. Zieliński. 1 w Łasku ~ Sapiński Adam. 
" " Sulimierski J. l w Łodzi "Janiszewski Leopold. 

w Brzezinach "Szołowski Teodor. w Radomsku Ruszkowski Erazm. 
Biuro Redakcyi na placu Bernardyńskim w domu An:fiłowa. w Dąbrowie " Hłasko Antoni. . w Rawie "Wesołowski Antoni. 

WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 

------------------------------------- -------------------------
OD REOAKOYI. 

Z powodu zbliżają.cego się terminu składa­
nia. przedpłaty na kwartał pierwszy 1879 roku, 
Redakcyja uprasza wszystkich swych prenu­
meratorów o wcześniejszy zapis i wyrafne 
wypisywanie adresów i ostatniei stacyi po­
cztowej, na której zapisujący się odbiera 
Tydzień; tym tylko bowiem sposobem uni­
kniemy zwłoki w przesyłce i będziemy w mo­

'Żllośoi wcześniejszego skompletowania i wy­
drukowania listy adresów. 

Cena Tygodnia w mieiscu wynosi: 
rocznie rs. 3. 
półrocznie . rs. I kop. 50. 
kwartalnie - kop. 75. 

Za odnoszenie do domu dopłąca się kwar­
talnie kop. 10. 

przesyłać tyl o wprost pod adresem Redakcyi, 
albo też składać na ręce osób wymienionych 
w nagłówku "Tygodnia". 

ślone ściślej; inne znów wzięte w przybliże­
niu, jako przeciętna pewnej ilości lat. W ten 
sposób obliczone na rok następny wpływy, 
dają wykaz następujący: 

Po ukończeniu drukują.cej się obecnie po- 1. Opłata czynszu i dzierżawy z gruntów 
miejskich. . . . . • rs. 792 k. 381/~ 

wieści Granville - Murray'a, rozpoczniemy 2. Dzierżawa z rzezalni 
niezwłocznie drukować powieść Karola De- miejskiej . . . . . . " 
slys, z francuzkiego, pod tytułem: "Siede- 3. Dzierżawa z karcz­
mnasta wiosna Marty"; następnie pójdą. po- my" Ostatni grosz"(zmniej 

. . szona). . . . . . . " 
WIeŚCI Alfonsa Daudet, Gabon'alt i innych; 4. Opłata z kramików 
do felijetonów zaś mamy przygotowane saty- na placach miejskich i 
ryczno-humorystyczne szkice z życia prowin- dwóch altanek . . . . " 
cyjonalnego Faustyna 5widers7ciego (Ex bocia- 5. Wynagrodzenie za 

postój w kazarmach miej­
na) p. t. "Wspomnienia z wędrówki delegata na skich . . . . . . ." 
około kilku parafii " , oraz takież szkice J. W. 6. 4% od stałego kapi-
Rorwina. tału. . . . . . . . " 
""Oprócz tego, prenumerat~rowie składa-I 7: 3 % od zapasowego 
ją.cyprzedpłatę z góry za cały rok 1879, otrzy- kapItału, ulokowanego w 

. b ł t . k ń l b k banku. . • . . . • " 
ma~ą. .ezp a n~e w o cu marca u P?C~ą.t u 8. Z czą.stkowego zwro-
kWletma tegoz roku, zbrollzurowaną JUZ po- tu pożyczek na prywat­
wieść sławnej powieściopisarki czeskiej Ka- ne posesyj e miejskie . . " 

3,500 " 75 

482 " 

377 " 65 

701 " 17 

92 " 38 

604" 4 

1,856 " 25 
Cena dla zamiejscowych czytelników wynosi 

wraz z kosztami przesyłki, opasek i ekspe­
dycyi! roh"ny Swietli p. t. "Córka kamieniarza" wprze- 9: Zr?zkł.adu na oś wie-

kładzie MaTyi Grabowskiej. tlerue uhc mlalita . . :" 2,101 " 25 za kwal·tal . • l-S. t kop. 10 .. 
za. pół roku. rs. 2 kop. 20. 
za rok . rs. 4 kop. 40. 

__ Ponieważ Z N owym Rokiem, kantor 
główny i ekspedycyja' pisma, zwłaszcza zamiei­
seowa, przechodzi pod bezpośredni kierunek 
Redaktora - przeto prenumeratę upraszamy 
~ . c 

NA m:owy l1;:OE. 

Słyszyciel północ już bije, 
Rok stary w mgły się rozwiewa., 

Jak sen przepada ... 
Krzyczmy: rok nowy niech żyje! 
l rwijmy z przyszlości drzewa 
Owoc, co wiecznie dojrzewa 

A nie opada. 

Rok stary, jak ziarnko piasku 
Stoczył się w czasu przestrzenie-

Czyż go żałować? 
Niech ginie! bez łzy, oklasku, 
Jak ten gladyjator w arenie, 
Co upadł niepostrzeżenie -

Czas go pochować. 

Bywały lata, ach! krwawsze, 
Z rozpaczy jękiem lecą.ce 

W przeszłości mrok, 
A echo powraca zawsze 
Przynoszą.c skargi palą.ce ... 
Precz SI smutkiem I życzeń tysiące 

Na Nowy Rokl 

Z pod gruzów rozbitych złudzeń I Wynieśmy arkę rodzinną 
N a stały lą.dl 

I Duchowych żą.dni przebudzeń 
Potęg~ stańmy się czynną., 
Bacząc, by w stronę nas inną, 

Nie unióił prl}d. 

DOCHODY I WYDATKI MIEJSKIE. 
. a. Przychód 

Zaproy"ektowany na 1'ok 1879. 
Jak wszędzie i zawsze niektóre pozycyj e 

wpływów, przynajmniej na dany czasllą. okre-

Rozumu, niezgiętej woli, 
Prawdziwej duchowej siły 

I serc czystościl 
A Bóg nam stanąć pozwoli, 
I z naszej skromnej mogiły 
Dzieci się będą. uczyły, 

J ak żyć w przyszłości I 

W olbrzymim pokolell trudzie 
B~dźmy ogniwem łańcucha, 

Co się poświęca; 
Nie marzmy o łatwym cudzie! 
Najwyższy heroizm ducha 
Jest walką. co nie wybucha, 

Pracą. bez wieńca. 

U derzmy w kielichy z winem 
I bratnie podajmy dłonie, 

W szakże już czas! 
Choć różni twarzlł lub czynem, 
Niech nas duch jeden owionie, 
Niech zadrży miłością. w łonie 

I złą.czy nasI 

Bo miłość ta, która płynie 
Z poznania ziemskiego mętu, 

Jest światłem dusz; 
Choć Bogu wznosi świątynie, 
Potrafi zitą.pić bez wstrętu 
I wyrwać słabych z odmętu 

W pośrodku burz. 

Niech żyjJł pierwsi w narodziel 
Jeżeli zawsze Sl} pierwsi 

I w poiwi~ceniu; 

10. Kanon handlowy l 

przemysłowy.. ." 1,843" 10 
11. Brukowe.. ." 2,880" 
12. Za wagi i miary do 

sprawdzania. . . . • " 
113. 50% dodatkowego 

7 " 50 

wpływu z patentów.. ." 3,622" 91 
14. Dodatkowy pody-

Gdy z czasu potrzebą. w zgodzie 
W szlachetnym czynie najszczersi, 
Swą dumę umieszczą. w piersi 

A nie w imieniu! 

I ci, co żadnej spuścizny 
Na grobie matki nie wzięli 

Prócz łez-niech żyją! 
Jeżeli miłość ojczyzny 
Jako synowie pojęli 
I na wyłomie stanęli, 

G<hie gromy biją.. 

Spełnijmy puhary do dna 
I życzmy sobie nawzajem 

Szczęśliwych lat! 
Niech myśl powstanie swobodna 
I światło błyśnie nad krajem! 
Bogu w opiekę oddajem 

Przyszło lici kwiat. 

'l'ych naszych braci, co cierpią, 
Miłością. naszJł podnieśmy 

Męczeński ród; 
Niech od nas pociechę czerpią, 
Nadzieję w ich sercach wskrześmy, 
WołajJłc: jeszoze jelteśmy-

Niech .żyje lud! 

El ... y. 



lllny podatek 
" 15. Wpływy od regen­

" 
tów (przeciętne) 

16. Wpływy od pas­
portów zagraniczn. (prze­
ciętne). . . . . . . " 

17. Przypadkowe wy­
dzierżawianie miejskich 
placów. . 

" 18. Częściowy zwrot z 
powiatów na potrzeby są­
du pokoju. . . . . ." 

19. Podniesienie z ban­
ku (w potrzebie), w sto-

2,705 " 24 

1,650 " 19 

1,786 " 93 

:3 " 50 

1,128 " 20 

sunku do zakreślonych 
wydatków. ,,735 " 16 

Ogółem wpływu rs. 26,876 k. 60 l/a 

b. Wydatki na rok 1819. 
1. Pensy ja dla urzędni-

ków magistratu. . . . rs. 5,655 k. -
2. Materyjały piśmien-

ne, opał, światło, druki 
i t. p. . . . . . 

" 3. Kancelaryja nacgel-
nika straży ziemskiej. ." 

4. Lekarz miasta 
" 5. Budowniczy miejski " 

6. Akuszerka, felczer. " 
7. Do kassy państwo­

wej, jako wynagrodzenie 
dla urzędników zajmują·-
cych się sprawami miej­
skiemi . 

8. U trzymanie ratusza 
i innych miejskich posia-

" 

dłości . . " 
9. Nakręcanie i utrzy­

manie w porządku żegara 
na wieży kościelnej. ." 

10. Oczyszczanie ko­
minów w posesyj ach miej­
skich . . . . . " 

502 " 15 

750 " 
400 " 
500 " 
1Ui " 

914 " 79 

1,077 " 90 

30 " 

28 " 66 
11. Naj ęcie lokalu dla 

sądu pokoju. . . . ." 2,170" 
12. Oplata podatków i 

składki asekuracyjnej od 
posesyj miejskich . 

13. Utrzymanie w czy- " 
stości ulic i pbców. ." 

14. Naprawianie i u­
trzymanie narzędzi ognio-
wych . . " 

15. Oświetlenie ulic 

127 " 90 

749 " 30 

319 " 50 

Przejście łzraełiłów 
PRZE Z MOUZE CZERWONE. 

Wspomnienie szkolne 
przez 

Ex - Bociana. 

T Y D Z I 

miejskich. 
" 16. Utrzymanie w po-

rządku mostów . . " 
17. N a bruki miejskie. " 
18. Utrzymanie i na­

prawianiestudnimiejskich " 
1~. Oczyszczanie kloak 

w domach miejskich . . " 
20. Ogródki, penlyj a o­

grodnika i oczyszczanie 
Strawy. . . . . . . " 

21. Pomoc z kasy miej­
skiej dla szkółek elemen-

E Ń. 

2,101 " 

838 
" 2,174 
" 

300 
" 

120 
" 

436 ,. 

25 

37 
71 

4 

brukowania paru krańcowych miejscowościł 
którym się to słusznie należy. 
Mię~zy wydatkami miejskiemi nie figurują. 

pozycYJ e bardzo pokaźne - a mianowicie 
składk~ ~zk?Ina i szpitalna; oba te wydatki 
Zapełl'il~J~ ~Ię. przez rozłożenie ~dpowiedniej 
na własmmeh opłaty, a wspólme dosięgnąć 
mogf} poważnej sl.unki - około 3,000 ru-
bli! A. S. 

yv lADOMOŚCI BIEŻĄCE. 
tarnej i rzemieślniczej " 880 " 

22. Utrzymanie kasy Te.atr. vVywiązuj~c się z danego przyrze-
wkładowej 45 " c~~ma swym czyteh~Ikom, poprzedzamy dzi-

23. Procent na rzecz " SIeJsze sprawozdam6 teatralne rozbivrem 
azpitalaod wysyłanych do "Artykułu 264", komedyi w 5-u aktach Ka-
banku kapitałów ." 335 ,,45 zimierza Zalewskiego, premijowanej na kon-

24. Zwrot do banku ~ursie IwoY~ski~ 1878 r., imi~nia hr. Fredry 
wpływó", z pożyczek. 1,856 25 l przedstaWiOnej na teatrze pIOtrkowskim po 

" " raz pierwszy 12 b. m. 
25. Lekarstwa i koszt Osnowa sztuki jest następująca: 

pochowu dla biednych " 33" 6 Na dw:" l;'l'ta pl;zed P?dniesienie!ll kortyny, 
26. W ypisanie gazet p. Mł~dzlmlerz . Skalsk~, b?gaty l światowy 

rZlłdowych ,,22 " 74 młodZIan, wstąpIł w zWIązkI małżeńskie z pan-
I 27. Wydatki nadzwy- 37

1
/. ną Joanną, córką zacnych i zamożnych ro-

cZ~8.e WY,J' ątkowy wyda-" 2,236" • dzicó.w, ?' ~ ro~ po~em. wstąpi~ w Paryżu 
w zW.lązk~ memalzenslcz? z Jaką.ś mISS Meg, czy 

tek na sporządzenie ksiąg ~ettI, kt.~ra była tak .m~z~:ęczną. (a. może prze-
dla spisania ludności miej- bIegłą), lZ zdarzyło SIę Jej, że zamIast p. Skal-

l
akiej . . . . . . ." 752 ., 16 skiemu, złożyła wizytę pani Joannie. Obu-

29. Na utrzymanie ro- rzona tern p. Skalska opuściła męża, zamie-
dzin żołnierzy, do wojska szkała w Warszawie i podała się do rozwo-
powołanych . ." 1,500" - du, w czem mąż przeszkód jej nie stawiał. 

Razem . rs. 26,876 k. 60 l/a W 1Y ~rs~awie zaczął się ~ręcić koło p. Jo-
anny !1IeJakI Zygmunt Rolski, który, jak sam 

Wiele z powyższych pozycyj tak rozcho- zeznaje, gotów byłby nawet i ożenić się z nią 
du, jak również i przychodu, oznaczone zo- po uko.llczenit; sprawy ro~wodowej, gdyby 
stały przez wynalezienie przeciętnej z trzech to do ZIszczema Jego namIętnych pragnień 
lat poprzednich; tak jedne jak drugie mogą. okazało się niezbędnie potrzebnem; lecz pa~ 
ulegać w ciągu roku znacznym fluktuacyj om nią. Joannę, zrażoną do związków małżeń­
-przy szczęśliwym zbiegu okoliczności na ski ch, perspektywa ta wcale nie tentowała. 
korzyść kasy miejskiej; ztąd powstają. resztki, . T.ę właśnie chwilę w;:brał autor do podnie­
wysyłane do banku na kapitał zapasowy. SIeDIa zasłony. W akCle l-m zapoznaje on 
Rok bieżą.cy z powodu nadzwyczajnych wy- nas z panią Joanną, która ani chce słuchać o 
datków dla kasy miejskiej nie był pomyśl- no,!;:m. ~wiązku . z P: Rolskim, co opowia­
nym; musiano bowiem podnieść z zapasowe- da Jej, IZ przywIedzIony do rozpaczy nie­
go kapitału z górą siedm tysięcy rubli sreb., szczęśliwą miłością, chciał się zabić, ale nie 
które jednakże przy zamknięciu rocznych ra- uczynił tego z przyczyn jakoby od niego nie­
chunków, jak wnosić należy, w znacznej czę- zależnych - zapoznaje nas również z panią 
ści będł pokryte. Z powodu tych to wię- Kamill~, r ejentem Turczą, panią Kokazowlł i 
kszych wydatków, magistrat i w roku na- jej córką Izią, krewnemi Joanny, których 
stępnym nie będzie mógł przystąpić do za- ta sprowadziła do siebie, aby mieć towarzy-

ma! -- raz, dwa, trzy - że Bóg w prze- Ze strachu, przerażenia, chociaż się i wie­
ciągu e dni sześciu, stworzył e świat - kom- działo gdzie leży - skoczył pręt do Islandyi 
ma! - raz, dwa, trzy - i wszystkie rzeczy e albo do Petersburga, a pan profesor zapisaw­
na nim e znajdujące się, punktumł-raz, dwa, szy w katalogu zero, komenderował: 
trzy, cztery, pięć, sześć, siedm. u - E idź na miejsce e ośle, ee - dardanel-

Nieszczęśliwe ofiary, musieliśmy, wydekla- ski!!... 
mowawszy od jednego znaku pisarskiego do Albo też, ponieważ była osobna ławka. 
drugiego, zatrzymywać głos i rachować po I" Osłem" zwana przy piecu, pakował do niej 
przecinku raz, dwa, trzy; po średniku pięć, a wszystkich nieznających jego komendy ucz-

W roku 1832, w woInem mieście Krako- po kropce aż siedm razy. Biada ternu, co te-I niów (nie wiem dlaczego nieukom Inia,ło być 
wie, były; dwa gimnazyja ~wane Li.ceami; je- go nie spełnił, tak jak w książce wydrukowa-I naj cieplej). 
dno u S-tej A.nny, drugIe u Ś-teJ Barbary. nem było. Dostawszy się cudownym sposobem, jak 
W roku tym, z wielką prawda biedą - bo Geografiję wykładał innym znowu sposo- mówiłem, z drugiej klasy do trzeciej, zn:ów 
pomimo niezlej pilności, obyczaje miałe~ bem - a ów wykład, jak sobie przypomnę na moje nieszczęście spotkałem się tam z pa­
strasznie płoche - przeęzwarcowano mme wiszącą w klasie na tablicy wielkich rozmia- nem profesorem Rajmundem. Metoda ucze­
do klasy trzeciej Liceum S-tej Barbary, z od- rów mapę Europy, jeszcze dziś strasznym nia nie zmieniła się ani na włos, tylko za­
daniem pod szczególny policyjny dozór pro- przejmuje mnie dreszczem i dotąd nie mogę miast Europy, wisiała na tablicy obrzydliwa 
fesom Rajmunda W. już dziś zmarłego - przezwyciężyć wstrętu do wszelkich map Ameryka. 
który wykładał w niższych klasach histOl'yję wszystkich części świata.-Jak powiedziałem, Pl,zekląłem tysiąc razy Kolumba, co ją od­
powszechną i geografiję, a miał wykładu 0- Europa wisiała na tablicy. Przywołany do krył, a ile podziękowań i błogosławieństw 
wych nauk, następującą metodę. jlekcyi uczeń, stawaJ z pręcikiem w ręku ple- otrzymał od całego świata, tyle złorzeczeń 

Historyi powszechnej uczyliśmy się co do cami obrócony do mapy, patrząc oko w oko odemnie. 
słowa z zachowaniem przecinków, średni- panu profesorowi. Komenda następowała Geografiję gimnastyczną wykbdał nam 
ków, kropek i wszelkich znaków pisarskich. taka: pan profesor tak samo, kropka w kropkę, jak 
Pan profesor, który z powodu wiecznie trwa- - E powiedz mi e smarkaczu, e ośle, jak w poprzednich klasach, to jest na komendę 
jącego kataru, przed każdem sł?wem mi~ł się nazywa stolica e Hiszpanii? musieliśl?y berajte1'?WaÓ Stany Zjednoczone 
zwyczaj wymaWIać e, kazał nam SH~ uczyć hl- - Madryt, proszę pana profesora! A.meryki północnej, które przez złość do 
storyi na pamięć i zatrzymywać nad każdym - E patrz się e na nmie! mnie podzieliły się na tyle drobnych prowin-
znalciem pisarskim; pierwszą zaś swoją. prele- Uczeń ani oka spuścić nie mógł z pana pro- cyj, żem ich nigdy spamiętać nie mógł i nie-
kcyj ę wygłosił nam w następujący sposób: fes01·a. raz myślałem sobie, że jak dorosnę, pojadę 

- Słuchajcie! e smarkacze, żeby e na ju- - Pokaż mi go e na mapie - raz, dwa, tam i podzielę tych niedołęgów na trzy gu'ber-
tro, na przyszłą e lekcyję, e tak mi się, e jak ee - trzy!!!... nie, ażeby przez drobne podziały nie powię-
teraz powiem, e nauczyć się e - co do sło~ Kiedy pan profesor komenderował trzy.' l}szali pracy uczniom klasy trzeciej Liceum 
wa: trzeba było nagle obrócić się do mapy i woka S-tej Bal'bary w Krakowie. 

"J:.>0wszechne e podanie, e p.owa~:} pisma, mgnieniu, razem z obrotem, pokazać prętem Pięć ::pacierzy zmówionych do św. Jana, 
e ŚWIętego ugruntowane, e tWIerdz1 - kom- Madryt. Kantego, patrona studentów kra~owl5kich, 
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stwo, pomoc i opiekę. Pani Kamilla jest la- czekał p. Skalski, aby przyjść - i zwyciężyć. ryj o, który, jak sam powiada, żyć bez żony 
dną osobą "z przewróconą. główką,", a p. Tur- Niezrażony jak najpogardliwszem obejściem nie może i skupia wszystkie zasoby swego 
cza i p. Kokszowa, brat i siostra, zawzięcie żony, wykazuje jej treść prawdziwą aL·tykułu umysłu, by się z nią. pojednać, podobne pu­
procesującem się od lat 20-stu rouzeństwem. 26-4:, która przekonywa o zupełnej jego bez in- stoty trzymać się nie będą.-Wieńcem jednak 
Pierwsze ich spotkanie było nader gwattow- teresowności; objaśuia ją, iż to jego pisarz psychicznego "dla czego?" jest postać J oan­
ne - nawymyślali sobie od pieniaczów, bez- prowentowy niby to wykradł Izię dla dania ny. Jakto? kobieta tak srodze dotknięta przez 
bożników i t. p. . tak jej, jak i "przewróconej główce" p. Ka- męża w uczuciu miłości własnej, i zrażona. 

W akcie 2-m zj1Lwia się niespodziewanie p. milli moralnej nauczki; wreszcie nadmienia, ta.k długą jego obojętnością, rzuca mu się 
Włodzimierz Skalski i bardzo wymownie do- iż tylko prze" strategiję, której objektem by- w objęciu dlatego jedynie, iż jej dowiódł swej 
wodzi żonie o swej gtębokiej miłości i zupeł- la ona, Joanna, robił słodkie oczy do KamilIi; bezinteresowności, o czem ona zresztą. zupeł­
nem nawróceniu się; lecz słowa jego padają krótko mówi,!-c, dowodzi, że oczel'nit się u- nie nic wą.tpiła przed gmatwaniną z artyku­
na nią, jak groch na ścianę i p. Skalski do- myślnie, aby się tem bielszym okazać następ- łem 264, i że wypowiedział jej z emfazą. kil­
staje od żony stanowczą odprawę. nie i rozprawia o swej miłości tak długo i ka frazesów-na co przecież każrly przyzwo-

W akcie 3-m, sceny patetyczne między p. wyczerpująco, iż p. Joanna zgadza się oddać ity człowiek zdobyć się potrafi? .. 
Turcz~ i p. Kokszową, id:} crescendo . Tym- mu serce i wyjechać z nim na wieś. W tej Z rozmaitych tedy "dlaczego?", które zda­
czasem zjawia się znowu p. Skalski, który jak chwili daje się słyszeć trąbka pocztylijona, niem naszem są. bardzo ważne i stanowią. to, 
się pokazuje, nie dał za wygrane - i za po- którego przezorny p. Skalski obstalował już iż sztuka pod względem psychicznym a tern 
mocą rozmaitych obietnic, kupuje sobie przy- przedtem. Następuje wykradzenie całej p. samem i scenicznym, jest zupełnie chybiona 
rzeczenie rejtmtft Turczy, iż ten, w stosownej Skalskiej przez p. Skalskiego, który do tej (bo na scenie potrzebujemy przecież ludzi, a 
a przez niego wskazanej chwili, przeczyta chwili posiauał tylko jej rękę-bez serca. nie lalek), można wyprowadzić nowe: "dlacze­
żonie artykuł 26-4: kodek. cywil. polskiego. Taka jest treś6 komedyi, którą słuszniej go" sztuka została premijowan~ na konkur­
W dalszych scenach p. Skalski kokietuje pa- możnaby nazwać Sfinksem, tyle w niej psy- si e? Może dlatego, że sg. w niej obok lalek, 
nią Kamillę. chicznY<lh zagadek i nie umotywowanych sy- istoty pełne życia i prawdziwego komizmu, 

W akcie 4-m Skalski nabywa od p. Kok- tuacyj. Szanowny autor widocznie rachował jako to: rejent Turcza, pani Kokszowa, Szmul 
szowej jej proces z p. Turczą, prosząc ją, że- na wyrozumiałość widza względem sztuki Feserbaum i Jędrzej SapoO'a; może i dlatego, 
by się za nim wstawiła do p. ~amilli, ku któ- premijowanej, to jest mniemał, iż widz sobie że niektóre sceny skreślon~ są z wielkim ta­
rej jakoby zapałał. bal:dz.o SIlnym ~fekte.lll. pomyśli: "co mam suszyć głowę nad tern i lentem i że nakoniec dyjalog, pomimo kilku 
Pani Kokszowa obIeCUJe l dotrzymuje oble- owem:-widocznie to musi być dobr~, kiedy niestoso~l1ych, trywij~ln~eh wyrażeń, jest 
tnioy; naBtępJłie p. Rolski, któremu wizyty p. premIJowane".. wogóle pIękny, pełen SIły l dowcipu. 
SkalskieO'<1 są naturalnie nie na rękę, stara My, z naszego obOWIązku sprawozdawcy, Ocenę gry artystów zacząć musimy od wy-
się wmó~ić w p. Joannę, iż mąż jej jest ZL'uj- nie możemy zadowolnić się takim rezultatem, powiedzenia oklepanego zdania, że z próżne­
nowany i tylko kłopoty finansowe zniewalają a ponieważ niewiadomość grzechu nie czyni, go i sam Salomon nie naleje; to też p. Otrem­
go do powrócenia się do niej. P. Joanna obu- przyznaj~my się ot:varcie, iż.napróżno zada- bow~ i p. Jankowski napró~no usiłowali gal­
rza się, chociaż nie zupełnie temu wierzy, Jemy sobIe następujące pytama: ellaczego np. wamzować tak zwanych pamą Joannę i pana 
gdy naO'le zjawia się p.Turcz~-zasta.ie zgro- p. Joanna, która dwa lata obchodziła się bez Skalskiego: słyszeliśmy głosy i widzieliśmy 
madzo;e cate towarzystwo, oprócz Skalskie- opi~ki, uczuła raI?t~m potrzeby .spro.wadzenia postao~e, lecz osób dop~trzeć nie mogliśmy. 
go - i chce przeczybć treść artykułu 26-4:, soblc na karktaklej KokszoweJ l takiego Tul'- Pam Bauman (Kamilla), p. Janicka (Izia) i 
lecz ... zasłona spada. czy?-przecież autor,jak mniemamy, nie chciał p. Gliński (RoI ski), wywiązali się ze sweO'o 

W akcie 5-m, przychoclzi między Turczą a ją przedstawić jako kandydatkę do zakładu zadania: wykonali blado, co autor blado 
Kokszow~ do tak burzliwej sceny, iż krzesła- Jana Bożego. Dlaczego p. Skalski tak długo nakreślił. 
mi i karafkami zaczynają. na siebio rzucać; p. n.ie da~ał o so~ie znaku .życia i nie starał Pan Si~dlecki w roli Tur~zy był wybor­
Skalska mdleje, p. Rolski przekonywa się, że SIę zbhzyć . ~o ~ony, przy mnych war1!-nkac?, nym; sU~ll~nn.Y.ten, zd?lny l pracowity arty~ 
nie lubi nerwowych kobiet- dalej p. Joanna ale wymyshł Jakąs zagmatwaną hIstorYJę sta, wysmlemme chOCIaż może trochę za ru­
dowiaduj p. się o treści jakoby artykułu 26-4:, z artykułem 264, kiedy miał inne, prostsze basznie, wycieniował postać krzykliweO'o i 
który rzuca brzydkie światło na charakter p. drogi prowadzące do celu,do którego dążył?- zawziętego rejenta. Pochwalić także mu~my 
Skalskiego, wykazując go chciwym i nie jest to włażenie p.o sznuro~ej ili·.abinoe przez dobrą gL:ę pp. Sosnowskiego (Feserbaum) i 
przebierającym w środkach intrygantem. Na- okno wówczas? kiedy drZWI. stoją otworCI,?' Boraws~Ie.go (Sap?ga):. scena epizodyczna, 
gle p. Kokszowa dowiaduje się o ucieczce, a Dlaczego tenze pan Skalski kupował sobIe w której SIę om pOJaWIają, należy do naj le­
raozej wykL-adzeniu swej córeczki, pędzi szu- współdziałanie p. Kokszowe~ i. n~ co on? mo- ps.zej w komedy}. Najniestosowniej przedsta­
kać ją wraz z Kamillą i Rolskim, p. Turcza gło bJ:ć mu. potr~e~n~?-bo Jeze~chodzIło mu WIOną była paDl K~kszowa przez p. Siedle­
zaś otrzymuje wiadomość o odnalezieniu się o ~Zll~eceDle ~Ił?sCI w Joan~l.le, to proste cką, zdolną zreszt!!' l ~ard~~ użyteczną art y­
-syna swojego Fipcia, którego na,próżno szu- umlzgI·do KamilII były zupełme dostateczne. stkę, ale w odpowIedmch Jej talentowi rolach; 
kał dotąd po Wartlzawie - i biegnie do nie- Na co mu było przez swego pisarza bałamu- jako Kokszowa zaś, była niżej krytyki - na­
go. Pani Joanna pozostaje sumą. Nato właśnie cić i wykradać Izię?-przecież człowieka se- wet w dykcyi utrzymać eię uie potrafiła, mie-.. --- ----
sprawiły, że mnie pan profesor Rajmund, do kpi sobie w jego obecności i na lekcyi z 9wię- go rodzaju, podziwiały zdal;ka manewry i 
geografii nie wywołał. Wytargawszy jednak tych historycznych faktówl z zatkanemi uszami słuchały kilkokrotneo'o 
za. uszy pól tuzina uczniów, zapisawszy kOFę - !tl0że on się tego ?m:ylił, .panie tego prlo- pl1!-tonowego. ognia ~a owej wielkiej paI~­
zer, wpakowawszy na "Osła" z tuzin, po za- fe$01·lze.~ Sma1'lkacz o mebIesklCh tego mlgda- dzIe, która SIę smutme skończyła, bo jeden 
dzwonieniu wziął się do historyi powszechnej łach myśli, bo to jeszcze tego drlożdże we łbie. cesarsko-królewsko-austryjacki "krowia no­
i pierwszego mnie do deklamowania zawo- . Mógł.bym był ~umiennie zaprzysiądz, że I ga" rekrut,. zapo~n!a:wszy. po nabic.iu lufy 
łal. Miałem z komami, duo punktami i pun- me o zadnych mIgdałach, tylko o chrabą.- stempla wyjąć z DleJ l włozyć na 8\VoJe miej­
ktami, przeprowadzić szczęśliwie izraelitów szczu myślałem, którego jeszcze w czasie wy-, sce, wygarnął nim w okno chałupy, wybił 
przez morze Czerwone, a króla Faraona z ca- kładu geografii, siedzącemu przedemną kole- , szybę i stłukł na oknie stoją.cy.... garnek 
ł~ artyleryją, kawaleryją i infanteryją - uto- dze za kołnierz wpuściłem, czy mu tam już z kwaśnem mlekiem, za co cała cesarsko. 
pićl doszedł do gołych pleców; ale pomimo mego królewsko - austyjacka armij a, musiała zjeść 

Niewiem co się zrobiło, ale tak mi się ja- tłomaczenia, ksiądz prlolektorl zawoła.ł: tego milijony djablów, które mi ich poszkodowana 
koś deklamacyj a zbałamuciła, że odrachowaw- nie b1'lż~cz! i stosownie do woli pana e prlofe- baba z całą gościnnością uczęstowała. 
BZy po punkcie siedm razów-donośnym glo- ' sO/'la, kazał mnie wpakować w niedzielę po Po kilkogodzinnych manewraoh - wojsko 
sem króla. Faraona suchuteńką nogą przez nabożeństwie na cały dzień do kozy o chle- przez most na rzece Rudawie, zwany"spalo­
morze przeprowadziłem, a nieszczęśliwych bie i wodzie. uym", przemaszerowało do koszar. Razem 
izraelitów, co do nogi, ze wszystkiemi baga- Dwóch grają, a trzeciemu w nos dają - z wojskiem postępowała publiczność i ucznio­
żami, pierzynami, manatkami i bebechami - cóżem miał robić kochani czytelnicy moi!... wie obydwu Liceów, a waryjergardzie 
utopiłem. Koledzy grali na błoniach pod kopcem Ko- zdaleka, szli powolnym krokiem izraelici. ' 

- Co ty pleciesz e oślei.. e wartogłowieJ ściuszki w piłkę, a ja, , nieszczęśliwy uczeń Byliśmy porządnie głodni. Na szczęście 
_ zawołał zgorszony pan profesor i jeszcze klasy trzeciej Liceum S-tej Barbary, doiłem nasze, cesarsko-królewsko-austryjacka mar­
miał wyliczać cały szereg dawanych mi przy- kozę o głodzie do samego wieczora. kietanka, odstąpiła nam :po cenach targo­
domków: e trzpiotów, e wisusów, e pauprów, W kilkanaście dni po ciężkiem mojem wię- wych kilkadziesiąt bułek l serdelków, któ­
gdy wtem drzwi się otwarły i wszedł do kla- zieniu, nadsz~dł. pożąda?y ~ień galo'!y, w reśmy za co mo~li nabyli, lu~ jeden drugie­
ay ksiq,dz prorektor, który miał przysłowie którym ucz mOWIe wolm bylI od lekCYJ' Na mu zafundowali. Gdybym SIę był, kupują,c 
"tego", który r nie wymawiał, kartofli nie błoniach, cesarsko - królewsko - austryjacka owe serdelki, nie oglądał po za siebie, tylko 
lubił i na uczniów hałasują.oych wołał "m'e piechota, od czarnych kamaszy noszonych szedł prosto do domu- nie byłbym wypłatał 
brzęcz!" wówczas, krowiemi nogam~'nazywana i mili- figla izraelitom; ale na ich widok, całodzien-
Stałem na środku klasy ze spuszczonym na cyja miasta Krakowa, niewiem z jakiego po- na koza - pan profesor histOl'yi i geografii 

kwintę nosem, a pan profesor, który w ch wi- wodu śledziami tytułowana, miały obdyć pa- Rajmund - król Faraon - ksiądz prorektor 
li kiedy wchodził ksiądz prorektor, już miał radę z ogniem. i morze Czerwone, przyszły mi na myśl. 
na końcu języka "e pauprze", dal pokój dal- Kto tylko żył w mieście, spieszył na tak Wlokąca zaś pomału kasztanowate wody 
5zym przeznaczonym dla mnie tytułom, wy- niezwykłe dla Krakowian widowisko. Pro- swoje rzeka Rudawa szeptała mi do ucha: 
szedł na powitanie przełożonego, a po roz- fesOl'owie Liceów nie potrzebowali czytać "tu miejsce do zemsty twojej... niewinnie 
mówieniu się, przedstawił mnie jako niepo- listy uczniów, bo wszyscy co do jednego byli prześladowany uczniu". 
prawnego i niemoralnego urwipołcia, który obecni. Masy izraelitów, męzk.iego i żeńskie- Jak nieprz;ymierz;ają.c Napoleon I, z;wola-
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~Z,łj~! C co chwila przeciągly akcent litcwski sz~uk~ pr~~dsta:vila nam. się . wyko~czona, I dności stałej i , n.ie.st~lej; wskutek czego 1'oze­
z właściwym polskim akcentem. Rola Ko- dZIękI umIejętneJ reżyserJl p. SIedleckIego. słano do własclcleli domów odezwę, przez 
kszowej, w obecnym składzie towarzystwa p. Między 2-m a 0-m aktem p. MUl'llszewi:lki kt6r:} się przypomina potrzeba uporządkowa­
Puchniewskiego, stanowczo powinna być od- ze swoją orkiestrą, wybornie wykonał fanta- nia ksią.g ludności, jak również książeczek i 
dana p. Różyckiej-sztuka zyska na tem bez- zyję Ką,tskiego i adagio swej własnej kompozy- kart pobytu tutejszych mieszkańców. Ode­
wltl'unko lvo. cyi, za co nagrodzony został od publiczności zwa zaznacza, że młodzież ~Łci obojga doszła 

Dnia 21 b. m. przedstawiony był znany hucznemi oklaski, na jakie niezaprzeczenie do lat 14~tu, winna być zaopatrzoną w legi-
dramat W. Hugo p. t. "Lukreoyja BOl'gt'a". zaslużył. tymacyjne kii1!żeczki. 
Rolę tytułową. odtworzyła z właściwym sobie W niedzielę daną była komedyj a w 3-ch Sikawka nabyć sig mająca z połowy dooho-
talentem p. Otrembowa. Wyborne i zupeł- a~tach p. t . . "Stct1:osta"! kt6ra t~k z powo~~ d~ ~ przedstawień amatorskich, danych w 
nie odpowiednie ucharakteryzowanie się, sto- mesłyc~an.eJ kOmIcz~~J werw! l naturalnoscI m~e?Ią,cu p.aździerniku .1'. b. dla oddziału I -go 
sowny str6j, wystudyjowani6 i zrozumienie sytu~cYJ, Jak rÓwmez dob~'eJ gry artJ:'stów, mI~JscoweJ straży ogmowej, wykończoną zo­
charakteru, przejawiajq,ce się tak w intona.- przYJ!~ta została przez publiczność z mepra- stanie w zakładzie Troetzera w Warszawie 
cyi, jak r6wnież w każdym pełnym gracyi ru- ktykowanym entuzyjazmem i dziś J/a ż(/danio IV miesiącu stycżniu roku 1879, z zast080wa­
eLu-krótko mówiąc, wszystko, co powinno będzie powtórzoną. niem wszelkich możliwych w konstrucyi 
cechować pierwszorzędną artystkę, w kom- yv czoraj przedstawiono ,komedyję L~bow- ulepszeń. 
pletnej było harmonii. skiego "Przesądy", o której sprawozdame od- Składka na drzewo dla biednych. JW. Gu-

Pełną. patetyzmu i poezyi postać Gennara, kładamy do następnego numeru. bernator udzielił pozwolenia 7 -miu osobom 
prxcdst.awił z wielkie m powodzeniem p. Jan- Rel?ertuar na n~st.ępn! tydzień:. wtorek do zbieran~a składJ~i na opał dla biednych. 
kowski. W Yl'azista i porywająca dykcyj a je- "TVlI:Jas::;ek oalego swwta', komedYJ a Bene- J ednocześme owe sIedm os6b, które chętnie 
go, wolna od wszelkiej napuszoności, wlew~ dy~'~ z. niemieckiego, we środę: "Twa?'dow- podjęły się tego zajęcia, stanowią komitet; 
w nas to przekonanie, iż rolę bohaterów w gu- sla" l pIerwsza maskarada. przewodniczy mu p. naczelnik ziemskiej miej­
ście Hernaniego, markiza Pozy ("Don Car- . We czwartek "Aktork.a" i inne; w sobotę. skiej straży. Dla zbierania powyższych skra­
los"), Ferdynanda("Intryga i miłość") i t. U., m~ g~ana u nas tragedYJa ~zyllera.,,I/lt:·yga z uek wydane. zostaty opi~czętowane arkusze 
byłyby naj odpowiedniejsze rodzajowi talentu m!łośo", ~tóra przy dobrej obsadZIe 1'01. po- pp. Goleńskiemu J 6zefowI, Zaleskiemu Wła­
tego młodego artysty. wI.nna wYJŚć w ~rze artystów p. Puchmew- dysławowi, Ra~halewskiemuJózefowi, Chodi-

P. Urbański zrozumiał inaczej charakter sklego bardzo dobrze. F. ce LeonardowI, Wacowskiemu Dyjonizemu, 
Alfonsa d'Este, niż go chciał mieć autor. Kotnowskiemu Piotrowi i Jungowskiemu 
\V grze jego wykazywała się walka namię- Koncert zapowiedziany w przeszłą środę nie Henrykowi. 

, . k h k . b' . '1 " ł e' przyszedł do skutku, z żalem bardzo wielu tnosCI 'oc an 'a l o raz oneJ mI oSCI w asn ~ . . d . Sprawa Jana Orłowskiego i J' ego wspólników 
moża, z gwałtowną chęci:} zemsty; gdy tym- os6b, które w ten dzień literaln~'e me WIe zw- l b d . . . d 
cz~sem, podług autora, w sercu księcia Fer- ly co z sobą mają zrobić, widząc zamknięte S!!C zoną. ę. Zje w lmeJ~cowym są zie okręgo­
l'ary, wygasła miłość ustq,pila miejsca niena- przed sobą szczelnie wszystkie drzwi i okna w~m w dmu ~5 styczma r. p.; sprawa z~ś 1'0-

. 1 'l ., w całem mieście. Jakoż na ulicy było tak ~Zll1y Lgo~:::J"czoh .0 .morders.two Stl·ażmków., 
wiści l pogarc zie CI a żo.uy-on SIę z. mą ma- k d l d 2 
skn.ie uo pewnego stopllla, lecz ma mezłom,ny pusto jak podczas epidemii; tak przynajmnief Ja onOSI Jsmy JUZ, w mu -m styczma 
zamiar lIie mlŚdó sz'e nad nt'ą, lecz ukamó WIa- m6wili ci, co czasowo bawiąc w naszym gro- t. 1'. . 
1'01omnQ-i w kOllcu wY'konywa to z żelaznq, drie, bez dachu, rodziny i schronienia, nie Nowy pokła~ węgla kamiennego brun~t~~go. 
cner!!i.]· n.., nie wahaią.c się ani na chwilę. Z tern mieli się gdzie ogrzać i czem się posilić. P~. Roma~. l J ózef Bauerert~, ,!lasclcl~le 

" ~ '.' majątku MIJaczów wpow. Bęc1zIńsklm, wmle-
w8zystkiem p. Ur., jako .Alfons d'Este Sili ge- Donoszi!.nam z Częstochowy, ~z ~Ia 21 b.m. siącu październiku r. b., odkryli na własnej 
noris, na zupełne zasługuje uznanie; wytrwał prze~stawlOna tam była z wlelkl~m po,,:o- ziemi we wsi Będusz, w tymże powiecie, po .. 
bowiem do końca w przyj ętym charakterze dzeJU~m p!'zez towa:'zystwo p. Idzla~owskle- kład węgla kamiennego na głębokości 29 stóp, 
namiętnego średniowiecznego paladyna, peł- go, mgdzIe ~otąd me grana k?medY.Ja W 5-u gruby na 2 stopy 8 cali. 
nego gracyi i dworskości. . aktach .~roD1sława GrabowskIego p. t. "P~- Ospa owcza pujawiła się w powiecie b1'ze-

1~ . Swaryczewski w roli Gubetty, me zu- dupadh. Teatr był. przepełmony, autora zińskim, gminie Bratoszewice, we wsi Osse; 
pełnie w myśl autora był gburowat~m cy- przywołano trzykrotme. w powiecie rawskim w gminie Wało wice, na 
nikiem zamiast szyderczym zbrodmarzem, 
lecz sztuka na tern bynajmniej nie straciła; Syrewicz, rzeźbiarz, bawił przeszłej niedzie- folwarku Pokrzywka i w powiecie piotrkow-
po<lolmy typ jest bardzo naturalny, odpowie- li w naszym grodzie, w przejeździe z Kal'l'a- skim w gminie Woźniki, na folwarku Kobył­
dni charakterowi sytuacyi i p. S. przeprowa- rv do. W !11:sz~wy. SŁyszeliśmy o projekcie ki, i w gminie Grabica na folwarku Krzep­
dził 0'0 przez całą. akcyję zupełnie konse- p·ommkr.t, J~kI prz.fgotowuje na g~6b nieda- czow. 
kwentnie. wno zmarfQJ żony Jednego z tutejszych ad- W liczbie wystawców nagrodzonych za-

P . Gliński bardzo dobrze i z wla~ciwem u- wokatów. I szczytną. wzmianką na sądzie wystawy w Pa-
czuciem odegrał rolę Mafia Orsini. I~ne dro-I SP!S ludności. W 'p?ł?wie ~tycznia .(v. s.) ryżu, czyt~my: n~z~isko J. L. Lewenberga. z 
bne rolo wykonane były starannie l całość .:la SIę uokonać w 1l1IeSCIe tuteJszem SpIS lu- Rudy PablJamckIeJ. 

łem co żywo kolegów moich i przedstawiłem 
im myśl moją. Jednomyślne brawo pochwa­
liło i zaakceptowało mój zamiar i sposób ze­
msty mojej! Bulki vi mgnieniu oka zostaly 
zjedzone; pięćdziesięciu uczniów jak pod Wa­
terloo grenady jerzy, pod dowództwem Ca.m­
brona karabiny, trzymało w rękach SWOIch 
nigćdziesiq,t serdelków, straszną broń, którą 
i)ostanowiliśmy zwyciężyć, a potem zjeść bez 
bułek, które już skonsumowane zostały. 

.r\ttychmiast po naradzie, "spalonymost" na 
Rudawie po przejściu wojska, opanowanym 
przez nas został. Izraelici w przeważnej si­
le, posuwali się powolnym krokiem, niespo­
dziewa;ją.c s}g napaści od garstki Leonidasów 
z Liceum S-tej Barbary. 

Gdy się zbliżyli do mostu na kilkanaście 
kroków, - zawołałem glosem jak tylko mo­
gleJU najdonośniejszym: 

- St6jcie!!! ... 
- Co 'to j est? hast du gewidzioł? gewaltl-

ualy siS s]yszeć rozmai~e głosy. . . 
- Zac1en napad, am gwałt -- słuchaJCIe! 

Z nrzyczyny waszej, za to, żem was źle prze­
pr~)wn.(lzit przez morze Czerwone, doiłem ko­
z~ przez cał:} niedzielę o chlebie i wodzie; 
dziś, chcę się poprawić. Morza Czerwonego 
tu niema, ale oto płynie rzeka Rudawa, 
przejdźcie przez nią. suchą albo mokrą nogą! 
WSZY8tko mi j edno, dość, abym was żywych l 
zd)'owych na dru~ą stronę przeflancował; ina­
czej, z żalem oświadczyć wam muszę, że mo­
stu' do upatltego bronić będę i nigdy sig do 
mia>'ta nie dostaniecie. 
Przera.źliwe krzyki i przekleństwa odpo­

wiedziały na moją proklamacyję. Kilkuna-

stu śmielszej natury chciało silnym atakiem 
przebić się przez most na drugą. stronę rze­
ki, ale przyszły mi na myśl opowiadania ojca 
mojeO'o o Napoleonie 1. i o legijonach w kt6-
rych ~łużył. Chciałem się choć cieniom oj­
ca przypodobać; spostrzegłszy więc zamiary 
nieprzyjaci6ł, wzniosłem rękę do góry uzbro­
j oną. serdelkiem i za wołałem: 

- Jeżeli poważycie się krok jeden postą­
pić, pierwszemu tym oto serdelkiem, który 
trzymam w ręku, zamażę gębę, a rany mu 
zadanej przez sto dni i nocy nieodkoszerujel 
Jeszcze raz wam powtarzam: marsz przez 
Rudawę! bo ja pozycyi mojej do są.dnego 
dnia nie opuszczę, choćby nawet sam pan 
profesor Rajmund, na pomoc wam przybył, a 
pan prorektor wołał "nie brzęoz"! 

Izraelici cofnęli się. Chcieli kilkogodzin­
nym zawieszeniem broni, znudzić nas na mo­
ście; posiadali więc na trawie i zaczęli bom­
bardować nas złorzeczeniami i przeklCllstwa­
I1U ... 

Czas wydawał nam się bardzo długi­
słońce miało się ku zachorlowi. Pr6bowali 
ataków, na kt6re odpowiedziałem: 

Przystąp, przyst!);pcie - jeden, czy 1lumami! 
Głaz ten wprzód pierzchnie, niźli ja przed wami. 
Brakło cierpliwości - zrobiliśmy naradę 

wojenną, abyraznudnq, kampaniję zakończyó. 
Dwudziestu naj waleczniej szych zdjąwszy bu­
ty, bo kamaszków wówczas nie znano, prze­
szli wiklem w sekrecie rzekę Rudawę, aby 
wziąść tył nieprzyjacielowi i napędzić go na 
most, broniony przez trzydziestu pozostałych 
na nim Leonidasów. 

W pól godziny okropne "hura" rozległo 

się po błoniach krakowskich. Izraelici parci 
serdelkami z tyłu, rzucili się na most; odpar­
ci tu taką samą bronią, zawinąwszy reweren­
dy, boso, w butach, w tJ'zewikach, jak kto 
mógł, przeszli nareszcie płytką Rudawęl 
Zwycięztwo było zupełne i uwieńczyło na 
'Yieczne czasy uczniów klasy trzeciej Liceum 
S-tej Barbary, któremi miaŁem honor dowo­
dzić i do których rzekłem po zwycięztwie: 

- Jestem z was kontent! - daj Boze! abym 
sie wam kiedyl mógł wywdzigozyó . 

Czy tego dopełniłem koledzy mojej mło­
dości - nie wierr .. Sami dziś, czy kiedyś osą­
dzicie ... 

Po kilkudziesięciu latach, kiedy już wszy­
stkie wróble ze łba wyleciały - przypomi­
nam sobie studenckie, może niewłaściwe pso­
ty, które w młodości swej z kolegami moimi 
wyprawiałem i dop0ill'tgałem im do prześla­
dowania i lekceważenia sobie ludu, który ma 
takie samo jak i my w spoŁeczeIlstwie naizem 
prawo, przynajmniej wówczas, kiedy wyzy­
skiwać nas nie usiłuje. Mea oulpa, mea maxri­
ma oulpa! 

Darujcie Bocianowi, wszystkie polskie żydy, 
Arony, Elijazary, zacne Ben-Dawidy, 
Co j ednakie wraz z nami składacie ofiary, 
Na ołtarzach pradziadów, swiętej naszej wiary; 
Ale }fośki, lcyki, Lejbusie i Szaje, 
Co nie chcecie uważać na nasze zwyczaje, 
A chociaż ciężkie czasy trapią; nas uciskiem, 
Chcecie życie przechodzić z jak największym zyskiem­
Jeśli lekceważycie przykazania Boże, 
Przejdźcie, choćby raz jeszcze, przez Czerwone morze, 
A wnet się rozweseli smutne nasze życie, 
Jak się z brudu i błota trochę przepławicie. 



T Y D 2; l B Ń. 
---------------------------------~--~------~~~----.--~----------------------------We wsi Silniczce w powiecie radomsbw- go ~tworzenia, czczone było jako samo słoń-
skim, w odległości 28 wiorst od miasta Ra- ce l w tym charakterze cześć dla Mithry lista­
domska, urządzoną zostala stacyja po- lona ?yła w Rzymie. ("Deo soli Mithrae"­
cztowa, do przyjmowania wszelkiego rodzaju nadpIs nad ołtarzem). 
korespondencyj. Grecy mieli swego Heliosa; od Apolla cha-

Pisz~ nam z Kłobucka - pow. wieluński. rtlkter bóstwa słonecznego nieda się oddzie­
Wiele się mówi o postępie wieku, o no- lić; u Gennanów i Słowian jeszcze do dziś 

wych wynalazkach, handlu, przemyśle, ko- utrzy!pujl} się szczątki słonecznego kultu (P e-
munikacyjach i t. d., ale niestety, do nas to run, Swiatowid). Na widok wschodzą.cego 
wszystko zastosować się nieda. Niektóre s~ońca lud w górnym Pfalen zdejmuje czap­
miejscowości naszego biednego kraju wyglą.- kI; na Pomorzu chorzy na febrę z prośbą. o 
dają. tak, jakby kilka dni dopiero oddzielało zabranie choroby zwracają. się do słoneczne­
je od biblijnego potopu. Do takich należy go wschodu, a i u nas przesądnych leków nie­
nasze Kłobucko. mało połq.czono z wschodem słońca. ,Ognie 

Szukać zeświecq. mieściny tak biednej i świętojmlskie, palenie ogni na Wielkanoc na 
nieczystej: wśród ulic płynie rzeka błota, do Podolu przy cerkwiach, a u niemców na 
~rodka nikt się nie zapuszcza, chyba z konie- wzgón-:ach, do tychże samych należą. . zabyt­
czności jakiś podróżny, lecz i ten, gdy ruszy ków starożytności, jak i do dziś praktykowa­
naprzód kilka kroków i uwięźnie, wraca się ne w Anglii i Francyi zwyczaje zapalania 
i złorzeczy. Cóż dopiero mówić O biednem lasów w święto Narodzenia Chrystusa (Yale­
stworzeniu, jak koń lub wół, który nie dość, log" angiel." i "Souche de Nocl" franc.). 
że ma sam z sobą co do roboty, ażeby się U wielu pisarzów można znaleźć poważne 
z bagna wydostać, ale jeszcze musi ciężary skargi na to, że niełatwo chrześcijanie po­
ciągnąć. Opłakany los każdego, który uwię- zbywają się oddawania czci słońcu, i tak: 
źnie na środku tego trzęsawiska, przez które Tertullian np. powiada, że wielu z chrze­
nie tak łatwo przejść ani przepłyną.ć. ścijan, zwracajq.c się ku słońcu i szepcząc ni-

Gród nasz zamieszkały przeważnie przez by, robi ruchy ustami (sed et plerique ve­
żydów, będzie posiauał niedługo aż dwie sy- stt·um affectatione aliquando et coelestia lJ.do­
nagogi, jedną starą i drugą. nową, która się randi ad sol-is odmn tabia vibl"atżs) . Papież 
wznosi; nadto ma dwie szkółki, ale jakie to Leon Wielki użala się, że ciż chrześcijanie, 
szkółki!!.. Mą.drzy, oj! mądrzy: nie masz przed wejściem do Bazyliki, lub stoją.c- na 
ani jednego sklepiku, gdzieby nie sprzedawa- wzgórzach, zwracają. się ku słoIlcu i oddają 
no trunków, któremi rozpaja się nasz chło- mu pokłony. Jeszcze do dziś dnia w Sakso­
pek. Zaledwie zbierze on kilkanaŚCIe snop- nii i ~randeburgu lud w dzień Zmartwych­
ków ze swej niwy, a już młóci je i zboże od- wstama, przed wschodem słońca, wychodzi 
nosi żydowi za dŁug, który zaciągnął na wód- na wzgórza i oddając się radości po trzykroć 
kę. W niedzielę podczas nabożeństwa - pi- ska?zc, co się także praktykowało w Anglii, 
je, przyjeżdża na odpust lub jarmark - pije; gdZIe poważnie musiano tłomaczyć ludowi, 
pije od rana do wieczora, a biedny kOlI zię- iż "słońce wcale nie tańczy w dniu pierw­
bnie na dworze, stoi skurczony od rana bez szym Wielkiej nocy". Według "Ceremonia 
pokarmu -a pozostawiona w domu chudoba polonia" Grimma, nowy ogień w Wiel-
marnieje do reszty. ką. sobotę, jak również solenne dzwonienie, 

- Jak6bie! chodźmy na półkwaterek. wzywające do gaszenia tychże ogni (couvre 
- Eee ... kumie, zostawmy na potem. feu) są także niewinną słonecznego kultu 
- Na potem?.. A bo ja wiem, czy do- pozostałością.. 

czekam; takie nieszczęście już mnie spotkało! Wracając teraz do Rzymu, u Edwarda 
Krowa zdechła - wypiłem jeclnego, brata Taylor ("Początkowa kultura", tłom. rosyjs., 
wzięli do wojska i cóż robić, wypiło się ... ze- str. ~46) znajdujemy wiadomość, iż dzień ,"5 
szliśwa się z kumem Piotrem, już wam tam grudnia (Calen. Jan. VII), jako czas powro­
dalej nie mówić... . tu większego dnia, a następnie ciepła (zbliża-

Oto życie naszych wieśniaków! Za1, smu- nie się słońca na naszej półkuli), był prEezna­
tek, czy radość - zawsze w wódce utopić je czony na oddanie czci Mitrze, słonecznemu 
muszl}. bóstwu i nosił nazwę: Dies Naialis SoZz·s ~·nvi-

Oświaty i nauki tym ciemnym i nielilzczę- cit" (dzień niezwyciężonego słońca). Tenże 
śliwym, a wnet los ich zmieni się, poznają. dzień następnie, stanowczo W IV wieku usta­
swe stanowisko i obowiązki. Ale eą to sło- lony, zostal dla chrześcijan dniem radosnym, 
wa wołają.cego na puszczy, a wiele la.t upły- dniem Narodzenia Chrystusa- Dies Natalis, 
nie nim się ziszczą. takie marzenia!... a hymn kościelny: "Sol novus oritur" (nowe 

H. Ł. słońce wschodzi), podtrzymuje według Grim-
Do dzisiejszego numeru "Tygodnia" dołącza ma związek dnia tego z ideą o wielkiej ja­

lilię dla wszystkich prenumeratorów prospekt sności światła wielkiego - słońca.... A. S. 
nNowin" na rok 1879. 

Zeszyt .Niwy" za fu·ugą: połowę grudnia wyszedł 
z druku i za.wiera: "Bankructwa zagraniczne". -
"W sprawie rzą:dności domowej i gospodarstwa domo­
wego" przez R. K. - .Tegoroczny ruch literacki 
w Czechach" przez Bronisława Grabowskiego. - Ło­
kciem i miarkąt powieść społeczno - obyczajowa przez 
St. Grudzińskiego (dokollczenie). - Stanisław Le­
I!zczyński, jako statysta" przez Al. Rembowskiego (do­
kończenie). - Sprawy bieżą:ce" przez Jacka Soplicę.­
.Ruch literacko-naukowy" przez R. H. - .!{ozll1a­
itości" . 

NOTATKI ASTRONOMICZNE. 

~łońce, przeby~ają:~e obecnie wśród gwiazd Kozio­
r9zca, przedstaWia S I ę nam w uajwi\jkszych rOl\mia­
ra.ch, gdyż w dniu 2-111 stycznia ziemia nasza ,t wię<l 
i fiX ~nią:, najb8.rdzi~j zbliiymysiędosłońca, dd którego 
WClą~ ~d poc.zą~ku lipca zmierzamy. 

!l-sl~zyc WIdZiany z p~czą:tkiem tygodnia w gwiazdo­
ZblOrZ() "!ł-Y~, prze~hodzl we czwartek do Barana., by 
następme zJawIć Się w Byku, w którym będzie przeby­
wa.ć do soboty . 

. W tej pozorne) po niebie pielgrzymce, księżyc zasło­
Ul . sobą ~wlI:n.a.scie gwiazd, a mianowicie: trzy Ryb 
(między m~Il!-1 jedn.ą w nocy z niedzieli na poniedzia­
łek o g:o~zlme 1. mmut 17 po północy i drugą we ~rodę 
o godz.llll~ 1~ mm ut 2 ~ieczorem), dwie Barana (mię­
dzy meml.Jedną w pIątek o godzinie 5 minut 13 wie­
czor~m), sle~m Byka (między niemi jedną w sobotę o 
godzl.m.e 5 mmut 20 wieczorem). 
. K~lęzJ:c złą:ezy się na niebie, pod w7.ględem wznie­

Sleml!. Się prostego, w poniedziałek o godzinie 7 wie­
czorem z Mm:sem i w pią:tek o godzinie 3 rano z Ne­
ptunem, tudZież we wtorek o godzinie 3 minut 14 po 
południu odbędzie pierwszą kwadrę. 

Z planet, ~erkur! .o ~odzinie l-ej po południu we 
czwartek, nltJ ba.rdzHlj Się wysunie kil północy. 

T.J.W. 

ZA WIADOMlENIA. 

Rada op~·e7c1/.ńcza za7cładów dobroc.-zymlych po­
w1·atu sieradzkiego. . 

Celem zasilenia funduszów na dalsze utrzy­
ma~ie in~tytucyj dobroczynnych, Rada na. 
posledzemu swem postanowiła: w dniach ~O 
gru~n~a (11 stycznia) 1878/9 r., 13 (25) sty­
~Z?Ia ~ 3 (15) lutego 18,79 r., urządzić w mie­
&Cle .S~eradzu bale. publIczne, o czem zawia­
damIająC Rada op~ekuńc~a, naj uprzejmiej za­
~rasza na takowe ~ ma mewątpliwą. nadzi~ję, 
z~ zabawy pod kaz.clym względem jak lat u" 
bIegłych zn:dowolmą. szanowną publiczność. 

SIeradz d. ~ (15) grudnia 1878 r. 

Z powodu pojawiając~j się imitacyi Wina 
Sz~mI?ańskiego "MONOPOLE" z domu 
HeIdsleck et Comp., zawiadamiam niniej­
Bzem Szanowną Publiczność, iż skład tako­
wego na Piotrków i okolice, wyłącznie po­
wierzyłem firmie W. ZALESKI która od 
lat wielu takowe wprost sprowad;a. 

Reprezentant Domu HEIDSIECK et Com 
na Królestwo Polskie . 

Louis Baron. 
(10~-10-4) 

OGŁOSZENIA. 

PIERWSZYCH 
10 Tomów 

WIELKIEJ ENCYKLOPEDYI 
POWSZECHNEJ 

Orgelbranda, złożono w Redakcyi do sprzedaży. 
(10-2) 

Żą:danym jest ua wieś 

NAUCZYCIEL 
Wezwanie. Redakcyja "Tygodnia", mając 

sobie nadsyłane niekiedy rÓżne datki pienię­
żne dla osób pozostających w wyy"ąfkowej nę­
dzy-uprasza wszystkich swych czytelników, 
którzyby wiedzieli o miejscu zamieszkania 
nieszczęśliwych, aby raczyli nadsyłać do Re-

Do .Gołosu" donoszą: z Odessy, że z powodu wykry­
cia nowych nadużyć warmii czynnej, pociągnięto do 
odpowiedzialno~ci oprócz intendenta polowego radcy 
stanu Ahrensa, jeszcze wielu urzędników intendentury i 
dostawców. Do tych należą:: zarzą:dzający składalui 
zboża, furażu i mą:ki przy stacyj ach kolei i magazynów 
polowych, pp. Popow i Iwanow - dalej pułkownik Li· 
twinow, który zajmował urząd prezesa komisyi odbior­
czej dla dostaw, oraz zarzą:dzają:cy magazynem polo­
wym w Kiszyniewie Ostrowskij, dalej wymienia tenże 
dziennik urzędnika intendentury majora Timofiewa, 
który wciągu paru miesięcy 470,000 pudów siana zdo­
łał tak wysuszyć, że zostało tylko 159,000 pudów -
opró.z tego wiatr miał mu porwać 3,500 kołder. 
W magazynie majora Timofiejewa znaleziono znaczną 
iloŚĆ mą:ki w takim stanie, że transport takowej ze 
sta.cyi Rasdielnaja do Odessy drożej kosztował, niż mą­
ka była warta; skoro bowiem pewien kupiec odebrał 
transport, worki przy wyładowaniu rozleciały się zu­
pełnie, a z nicll wysypała się nie mąka ale jakaś dzi­
wna zgniła masa. Zar7.ądzająey głównym magazy­
nem w Odessie, Marezenko, został pociągnięty do od­
powiedzialności za to, że w jego składzie brakowało 
tylko ... 15 tysięcy pudów sianal O przymiotach siana 
dostawionego przez Kohana i Nowosielskiego, sądzić 
moina. z tego, że w dziewiątym pułku kozak6w doń­
skich 15-e koni żywionych tem sianem padło. W ma­
g!l.Zynie odeskim zepsuło się 168 tysięcy pudów siana, 
co na. pieniądze wynosi około 86 tysięcy rubli. Podo­
bnież stanęli w rz~dzie oskarżonych za.rządzający skła­
dami w Benderze l 'ryraspolu. 

do dwóch c~łopczyk6w, celem. llrzygotowania ich do 
szkół pu?lIc~uych. Ukończem~ przynajmniej sześciu 
klas nwaza Się za warunek komeczny. Bliższe szcze­
g6ły w domu Grabowskiego na przeciw telegrafu rzą:-
~owego u nauczyciela gimnazyjulll. (101-5-5) 

. dakcyi ich nazwiska i adresy. 

25 GRUDNIA 
U RZYMIAN. 

Szeroko rozgałęziony starożytny kult słoń­
ca, przeniesiony do Europy, z taką. potęgą. 
ustalił się w umysłach ludu, że długie czasy 
nawet Chrystyjanizmowi stawiał zaporę. 
Wielkie bóstwo Staro-persów, Mithra, bóg 
fizycznego i duchowego światła, ciemności i 
zlego nieprzyjaciel, wła.dca życia i wszyetkie" 

K
~ObY miał do zbycia 50 szluk Owiec młodych 
I zdl:owych, zdatn~~h do chowu- sko·p6w lub 
maCior-raczy SWOj adres przysłac do Walew­
skiego w Paszko wicach przez Parad!Js. 

(99-6-3) 

Jest do sprzedania 

Algierka Niedźwiadkowa 
ciemnym granatem kryta, mało używana a także 
Lu.s-tro w złoconych ramach, llrawie no~e. Wia­
domość w księgarni L. Ohodźki. (118-3-3) 

P ies Poinler trzyletui, dobrze ułoŻOJl)' do polo­
wania, jest do sprzedania za nizką cenę u ku­
charza TWOI·kowskiego w Kociołkach. 

(113-3-3) 



6 T Y D Z I E Ń. 

!K:I.L HEKKER 'I 
F..AERYK.A. F-ATRONó-w-1 

W WARSZAWIE, . I 
Kro1cowslr:ie - Przedmieście Nr. 389. I 

ł{ CENNIK. Jj; 
~ 100 Ładunków Lefoacheur lub Lankastl'a I Gatt. Kaliber 12 Rs. :3 kop. 75. fl 

1
100 " " II"" 12 "~,, 35·1 

\ 100 " " III"" 12 ,,3,,-. 
': 100 " " I"" 14 "3,, 65. ~ 

100 " " II"" 14 "3,, 20. 71l 
100 " " III"" 14 "2,, 85. 11 
100 " " I"" 16.20.24.28 " 3 " 50. fi 
100 " " II"" 16.20.24.27 " 3 " - fl 
100 " " III · "" 16.20.24.28 " 2 " 75. ~ 

. Za nadesłaniem należności uskuteczniamy obstalunki jak najśpieszniej. 11 
~ Upraszamy o doliczenie kop. 15 do każd~j setki Ładunków, na opakowanie i 11 
~ wyekspedyjowanie przesyłki. I 

WW. Panom Kupcom odstępuj e się rabatt. ~ 

~ 
(3290-F.) (120-3-2) 

,~~~~~~%t:--~~~~.~~~ 

,9 
IJ 

Niniejszem mamy zlłszczyt za.~iadomić Szanowną. Publicznoś~, 
iż JEGO CESARSKA MOSO NAJJASNIEJSZY PAN, NAJMIŁOSCIWIEJ 

raczył nadać nam tytuł: 

DOSTAWCOW NAJWYŻSZEGO DWORU 
z prawem używania przy firmie naszej 

~ N. nadchodz~~ ~i: ~l~.m;s~~n~ :U~~:i znaczne zap~y 
,0 ""zelkieh gatunk6w Win, Porterów, Piwa, Araków i Koniaków;-r6żnyeh likierów 

francuzkich, holenderskich i włoskich, jak również delikatesów i konserw, które ~". 
~ jako z dawniejszych transportów pochodzq,ce jesteśmy w możności sprzedawać :; 

~
( po cenach przyst~pnych. .(' 

~ SIMON ~ STEOKI W Warszawie ~; 
dawniej J_ L_ FLATAU 

GŁÓWNY SKŁAD WIN I DEKIKATESÓW 

ł 
Krakowskie-Prz,edmieście Nr. 36 ~ 

"' fiUa Nowy Swiat Nr. 13 
egzystuje od r. 1825. 

"'~~~~%~~~~r#' 
(3169-F.) (115-3-2) 

W PIOTRKOWIE, przy ulicy Peter.sburgskiej (Kaliskiej) wprost cerkwi. 
Z nadchodz~cym sezonem zimowym r. b., zaopatrzony w nowe transporty świeżych, tak zagrani­

czpych, jak i krajowych materyjał6w-wykonywa garderobę wszelkiego rodzaju po cenach przystępnych. 
przyjmujc obstalunki na da:rnskie palta zimowe, a także uskutecznia sprzedaż łokciowlj:-z czem 
się poleca. (74-15-7) 

·d ·1 1 [[A\.OŁs.x,Lya 1 [[.N:aV A\.Gar nIŁSfiHO 'nINlcIS '[['IfiZSOX 
'l..Ł[[l2f.N:VW 'nr.xZ'H[[I.N:'IOX '.xŁV A\. V'HX :fapl.zatu Ala['Ilol A.TOqAud apIl8zs.lll. ~a!tl.AI.9·T ll'llf-~·d ·l 1 
IXcIVZO 'l..'Hfi,LI.N:'HVD '[[I.N:GOcIS 'IX'HV.N:l..'HVW 'l..,l[[IXYZ 'IX'HfiZfiŁ 'IXY'H.iI 'YŁ'IV cI 'rX'Hfia 
:ll'llf '[aU'll.lll.OSOlS'IlZ nuozas o~a1>~'llJ[ op Aqo.Tap.T'll~ [aMolo~ Mlldllz UlOU'llcI .A\.A\. 1 ·A\.f 'lllla[0cI 

·!A\J[..1el> ~BO.ld.M. CfePrBH'llJI) fePrB~bnqs..1eteclil>!In iZ.ld 'QlI.M.O).m:XOlcl.M. 

~~~mA~HVili~ ~ Hm]~m ffi~Hm~n NA~V~VW 

Z upoważnienia Dyrekcyi 

WARSZA WSKIEGO 

TOWARZYS TWA UBEZPIECZEN 
otworzyłem u siebie w mieście Piotrkowie 

(w domu Spana) 

AJEN"rURE 
na gubernię Piotrkowską 

dla ubezpieczenia. od ognia ruchomości tudzież zakła­
dów przemysłowych i zabudowań, o ile takowe nie są 
ubezpieczone w instytucyi rZ!J:dowej. 

!' .. P. interesanci. zatem ze ",,"szystkich 
:rn~eJsco",,"~~Cl. ~"lI:?~r~i zgłaszae się do 
m~le raczą.osoblsme !ub, pIsmlenme, dołączając do li­
sto w markI na odpowIedz, lnb na przesłanie dowodów. 

Długoletnie doświadczenie fachowe w zawodzie ubez­
piecz~nia, daj? m~ możność załatwiania z dobrem oby­
~ateh w~zelklCh ~nter?sów.w zakresie powyższych mo­
ICh obOWIązków, l udzIelama dokładnych objaśnień lub 
usług k.ażdemu, kto zechce wesprze~ chęe prscy, lub 
własny lllteres połączye z powodzelllem "Warsza­
",,"skiego Towarzystwa. 

Za: sporządzenie .dowodów ubezpieczenia lub oszaco­
wallle strat w razIe pogorzeli, żadne wynagrodzenie 
pobieranem nie będzie. 

J6zef Zagrzejewski. { 
(117-6-3) . 

KUPUJĄ KONICZYNĘ 
czerwoni! i białi! i inne nasiona i płac~ najwyż­

sze ceny 

Ostrowski i Spółka 
w WARSZAWIE 

Senatorska Nr. 22 naprzeciw Reformatów. 
(3100-F.) (114-6-3) 

SKŁAD WIN I DELIKATESÓW 

"lON O PO L" 
W PIOTRKOWIE. 
Poleca świeżo otrzymane: 

M:i~ogi Elbląg:skie,.Węgórz marynowany i wędzony, 
Łosos wędzony l marynowany, Elbl~gskie Szproty wę­
dzone. Kiełbasy: Bruaszwicka, Gothajska pasztetowa 
Szynki, Półgęski wędzone bez kości, Pasztety Stras2 
burgskie, Sery: Neuchatel i Gerwaiskremowy. 
Daktyl~ Marokańskie w pudełkach i na funty 

w skrzymach, Daktyle .Aleksandryjskie szczególniej 
ładne i dobrc,a znacznie tańsze . 

. Winogrona świ~że .Almezya i Jabłka tyrolskie, wiel­
kI wybór Pomarancz od 5 kop. sztuka-oraz Bażanty 
olbrzymie StJl'yjskie. (123-2-2) 

SKLAD 

Trumien; łlIletalowych 
po rozmaitych cenach i różnej wielkości, od dziecin­
nych do największych rozmiarów. Ulica Petersbur­
lika (Kaliska) w Piotrkowie. 

A. Tamilin. 
(122-11-2) 

,PRACOWNIA UBIORÓW DAMSKICH 

I. Zielińskiej. 
istniejąca od lat kilku w Piotrkowie, 

obecnie na Nowym Rynku w domu pani Kin, wykony­
wa z cał!J: staranności!J: powierzone sobie ob~talunki. 
Przytem mam zaszczyt nadmienie, że osobom pra.gną­
cym nauczyć się kroju w ciągu 6-ciu tygodni, podług 
francuzkiego systemu, będę udzielać lekcy je za stoso­
wnem wynagrodzeniem. 

K. Zielińska. 
(111-5-3) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się doda­
tek (arkusz 8) powieści E. C. Granville'a 

. Murray'a, p. t. " Zbrodnia ~. poświęcenie·" 

;J..08HOJleu:o u,eu:aypoIO. 'W" dru.karni L. Chodźki ~ Piotrko'W"ie. 

Redaktor i 'WYda-w-ca Mirosła",," Dobrza:Ó.ki. 
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